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JÓZEF MODRZEJEWSKI 

Muzyka: 
R Y S Z A R D G A R D O 

Adaptacja sceniczna: 
MARIA STRASZEWSKA 

• 
Aktor 

SCENA WLOSKA 

AKTOR 
OJCIEC aktora 

Osoby: 
JERZY ZLOTNICKI 

ZBIGNIEW 
KOREPTA 

Scena przedstawia pokój w mieszkaniu aktora 

• 
Kalendarz starych mężów 

' 
PARODIA (Z TEATRU PANI DE GENLIS) 

Osoby: 
KASANDER WLADYSLA W JEŻEWSKI 
GIL, służący Kasandra - JERZY ZLOTNICKI 

Scena przedstawia kajutę na rufie statku piratów 

ł 
1 

I' 
1 

Podróż Kasandra do Indii 
PARADA 

Osoby: 
KASANDER, ojciec Zerzabelli - WLADYSLAW 

. JEŻEWSKI 

ZERZABELLA, córka Kasandra - ŻELISLA W A 
MALSKA 

LEANDER, młodzieniec zakochany w Zerzabelli 
- JANUSZ MARZEC 

GIL, służący Kasandra - JERZY ZLOTNICKI 

Scena odbywa się na ulicy lub na bulwarach 

• 
Kasander literatem 

PARADA W JEDNYM AKCIE 

KASANDER 

ZERZABELLA 

LEANDER 

DOKTOR 

Osoby: 
WLADYSLA W JEŻEWSKI 

ZELISLA WA MALSKA 

JANUSZ MARZEC 

JERZY ZLOTNICKI 

Rzecz dzieje się w domu Kasandra 

• 
Kasander demokrata 

KASANDER 

ZERZABELLA 

LEANDER 

GIL 

PARADA 

Osoby: 
WLADYSLA W JEŻEWSKI 

ZELISLA WA MALSKA 

JANUSZ MARZEC 

JERZY ZLOTNICKI 

Scena odbywa się na ulicy 



Zakochany Gil . 
PARADA W TRZECH SCENACH 

Osoby: 
ZERZABELLA ZELISLA WA MALSKA 

GIL - JERZY ZLOTNICKI 

KAWALER 

SATYR 
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W ACLA W ULEWICZ 

ANDRZEJ BURZYŃSKI 
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JAN POTOCKI 

Okres oświece~ia obrod~il u ~as wyją.tkowo 
w liczne, niezwykle mdyw1dualności. Nie 

sposób tu wyliczyć wszystkich nazwisk mako­
mitych naszych polityków, myślicieli i pisarzy 
od króla Leszczyńskiego i księcia biskupa Kra­
sickiego poczynając, a kończąc na takich umy­
słach, jakie reprezentowali Staszic i Kołłątaj. 

Najoryginalniejszym jednak, najbardziej 
wszechstronnie uzdolnionym, a mimo to naj­
mniej znanym z tej plejady wybitnych ludzi 
był Jan Potocki, dopiero obecnie przypomniany 
Polskiemu czytelnikowi i widzowi teatralnemu. 
A przecież literatura stanowiła tylko ąski wy­
cinek zainteresowań tego uczonego, Podróżnika 

i społecznika, który ponadto może się wykazać 
jedną z najbardziej ekscentrycznych biografii 
w całych dziejach naszej kultury, gdyż jego 
ruchliwość, przedsiębiorczość i temperament 
oraz rozległość horyzontów myślowych 
niają go raczej do owych bujnych char 
w które obfitowała epoka renesansu. 
Urodził się 8. III. 1861 r. w hrabiowskiej mag­

nackiej rodzinie osiadłej w Tarnopolu. Ojciec 
jego, Józef, był krajczym koronnym, matka 
Teresa wywodziła się z rodziny Ossolińskich. 

Studiował w Szwajcarii przyrodoznawstwo, ma­
tematykę i historię, w młodości jednak był rów­
nież oficerem w armii austriackiej, a jako kawa­
ler maltański walczył na Morzu Sródziemnym 
z piratami. W awym niespokojnym życiu odbył 
dziesiątki podróty. Miał zwyczaj do Londynu 
jddzić przez Egipt, a z Paryża wracał do Polski 
przez Tunis, Marokko i Hiszpanię. Znal Turcję, 
Syrię, Kaukaz oraz Syberię i brał udział w po­
sehl wie carskim do Chin. 

Jak wiadomo Montgolfier w 1783 r. po raz 
pierwszy wzleciał w skonstruowanym przez sie­
bie balonie. W Polsce zaś w 1789 r. Blanchard 
demonstrował wzlot balonu, uwieczniony przez 
wielu paetów, m. in. przez Trembeckiego, :Krliaź­
nlna oraz Ign. Potockiego. Ale pierwszym pol­
skim aeronautą był w niewiele lat później 

właśnie Jan Potocki. 

Jako naukowiec, niedoceniony zresztą po-­
dobnie jak w innych dziedzinach swojej działal­
ności - napisał pler'Wll~ prehistorię i archeolo­
gię Polski. Następnie rozszerzył krąg swych za-



int.eresowań na Rosję i opracowa 
pierwotną ludów Rosji". Głośne też 

d~eło pt. „Ruiny czyli rozważania nad upad­
Kami panstw". Później zajął się studlaml nad 
chronologią historii powszechnej. Został co 
prawda członkiem honorowym petersburskiej 
Akademii Nauk, ale w Polsce nie zdobył uznania 
i dopiero w początkach XX wieku oraz w ostat­
nich latach uczeni zwrócili uwagę na wybitne 
i trafne j~_go opracowania wielu zagadnień pre­
historii naszego kraju. 

Z biegiem lat ten arystokrata, spokrewniony 
blisko z najmożniejszą rodziną magnacką 

Potockich z Lańcuta, stał się jednym z najrady­
kalniejszych naszych myślicieli i społeczników. 

Jako adherent mat.erialistycznej filozofii La 
Mettriego, Holbacha i Diderota wkrótce potrafił 
nawet wyłamać się z więzów ograniczonego 
osiemnastowiecznego racjonalizmu. 

' ł uważnie europejskie ruchy rewolu­
brał udział w rewolucji w Niderlandach, 
sie Sejmu Czteroletniego pisał liczne me­

szy zwrócił uwagę na główne nie-
agrażające Polsce ze strony 

arował na obronę granic zachodnich 
ć swoich dochodów, gorąco popierał 

u Czteroletniego, żądając nawet 
zniesienia mon9.J;chii i stop1,1iowej likwidącji 

yzny; założył sejmowy klub dyskusyjny 
szawie połączony z pierwszą publłczn11 

lnią czasopism, zakupił własną drukarnl1g 
e drukował pisma patriotyczne, których nie 
aly wydawać inne drukarnie. Tam prawdo­

podobnie ukazywały się w duiej mierze naj­
. ej zjadliwe ówczesne pamflety naszych pi­
wymierzone przeciw T&rłowłcy, którą Jan 
· zwalczał z całych sil, chociaż przewodził 

ież Stanisław Szczęsny Potocki. Trzeba 
ak dodać, że więcej Potockich, bo I111aq 
1sław Kostka było wśród posłów Sejmu 

roletniego zwolennikami reform społecznych. 
isiaj jelteśmy skłonni najwyżej eenić Jana 

Pot kiego jako powieściopisarza i dramaturga. 
Sentymentalna jego komedia pt. „Cyganie anda­
luzyjscy" (1794) jest wprawdzie źle skonstruo­
wana i nazbyt ckliwa, ale wystawione o rok 
wczełniej w Lańcucie ,,8ześć . parad" należą 

chyba do najdowcipniejszych dziel całej naszej 
dramaturgii. Szkoda jedynie, że nie zaliczają się 
one w pełni do rodzimej naszej lit.eratury, Po-

tocki bow_iem we wszystkich swych pismach 
naukowych, w „Aforyzmach o wolności" 
i w dziełach literackich posługiwał się wyłącznie 
językiem francuskim. 

Zjawiskiem wyjątkowym w naszej literaturze 
był również pisany po francusku „Rękopis 

znaleziony w Saragossie", którego początek 

wydał Potocki w 1805 r. Całość wykończył 

dopiero w ostatnich latach życia, nie została 

ona jednak nigdy wydana przez spadkobierców, 
pragnących zatuszować radykalizm społeczny 

i filozoficzny pisarza. Istnieje jedynie pełny prze­
kład polski z 1847 r., opracowany przez Edmunda 
Chojeckiego, który w nieznanych okolicznościach 
dotarł do zaginionego zresztą w ostatniej wojnie 
rękopisu. 

Natomiast jeszcze za życia Potockiego z uży· 

czanych przez niego chętnie odpisów dokonywano 
wiele przeróbek i przekładów powieści. Słypn!l 

była nawet afera z plagiatem popełnionym 

w 1841 r. przez literata francuskiego Cousena, 
podpisującego się pseudonimem: hr. Courchamps. 

„Rękopis", którego tytuł nie został zresztą 

ostatecznie ustalony (sam Potocki wymienia 
gdzie indziej tytuł: „Dni hiszpańskie", zna-ny też 
był •nagłówek: „Trzech wisielców") jest kun­
sztownie skonstruowaną opowieścią ramową, 

a nawet tzw. „powieścią szkatułkową", gdyż 

w zasadniczą akcję wmontowane są rozliczne 
opowiadania osób działających, które z kolei 
wplatają w opis swych przygód jeszcze różne za­
słyszane relacje osób trzecich. 

Romans swą kompozycją, bogactwem fantazji 
i śmiałością treści przewyższa wszystko, co przed 
tym stworzono w literaturze polskiej, która 
zresztą pochwalić się może jedynie siedemnasto­
wiecznymi przekładami oraz oryginalnymi po­
wieściami Drużbackiej, Krasickiego, Krajewskie­
go i Jezierskiego, większość zaś z nich - tu ubo­
gie w akcję traktaty filozoficzne. Potocki zawarł 
w swej powieści również głęboki traktat filozo­
ficzny, ale jednocześnie dał w niej szereg pereł 
nowelistyki fantastycznej i jak zawsze błysnął 

niepospolitym humorem gawędziarskim. 

Pod koniec życia niedoceniony pisarz i uczony 
żył na wsi w Uładówce pod Berdyczowem, 
z czasem zaś uległ depresji nerwowej i wreszcie 
popełnił samobójstwo 20. Xll. 1815 r . 

ALK. 



„PARADY" POTOCKIEGO 

C~ęsto się zdarza, że w obrazie pozna­
wanej a godnej uwagi postaci szuka­

my jakiegoś mankamentu, śmiesznostki, 
niepoważnego dodatku, po to, aby ów nie­
zwykły człowiek stał się jednocześnie 
zwykłym, jednym z nas. Oto chwyciliśmy 
z niemałym zadowoleniem do ręki „Pa­
rady" Jana Potockiego. Frywolne minia­
tury dramatyczne przynależne pospolite­
mu, jarmarcznemu teatrzykowi, na biurku 
erudyty, podróżnika, eksploratora tajem­
nic archeologicznych, historyka Wschodu? 
- Cóż z tego, niemal wszystko, co robił 
ten pierwszy polski aeronauta („zwiedziw­
szy wielką część kuli ziemskiej zapragnął 
widzieć ją także u stóp swoich") było nie­
zwykłe, wybiegało daleko poza obyczaje 
salonu polskiego oświeconego ma~nata. 
Już widzimy niechętny grymas Czarto­
ryskiego, pobłażliwe uśmiechy Niemcewi­
cza, rozpędzone pióro arcy-plotkarza Koź­
miana. Trudno się było pogodzić współ­
czesnym z tym człowiekiem wielkiego 
oczytania, odwagi, smaku artystycznego -
składającym się z samych niezwykłości. 
Słowem „Parady" to nie dziwny wyskok 
nudzącego się arystokraty, ale zupełnie 
właściwe dla jego osobowości jeszcze je­
dno zdanie o sztuce i życiu. 

Jak wiadomo, interesowały Potockiego 
pewne zagadki historyczne, układające się 
wokół genezy ludów „sarmackich", nie­
które pytania z przeszłości Azji Mniejszej, 
Egiptu, ale szczególnie Kaukaz jako do­
mniemana kolebka narodów europejskich. 
Pozostawił po sobie serię prac różnej war­
tości i na dość niezwykle zgromadzonym 
materiale opartych; zajmowały dawniej­
szych badaczy w rodzaju Michała Baliń­
skiego, potem uczonych tej miary co 
Bruckner i Sinko. Literatura polska ma do 
zawdzięczenia Potockiemu uroczy romans 
humorystyczny „Rękopis znaleziony w 
Saragossie", „łzawą" komedię „Cyganie 
andaluzyjscy", wierszem, odegraną 20. IV. 
1794 w Rheinsbergu przez zawodowych 
akt9rów, rozrzucone tu i ówdzie opowieś · 
wschodnie - jako wstawki do listó 

Miejski Hand el De.ta licz n 'y' 
Artykułami 

N abiałowo-Pieka_rniczymł 

zaprasza 

do- 1am(').(').rulUl).(').UJ.tje}t 

lklffld-W. nizhiaWUJ.tJR.li . 

w .B y d g o s· z: c z y 

przy ul. Sułkowskiego nr 17 
Śniadeckich nr 41 

Sklepy czynne od godziny 5 do 18 bez przerwy 
posiadają stale pełen asortyment 

artykułów nabiałowych 

·--------------------" 
Oszczędzasz swój czas kupując · w sklepach 
samoobsługowych MHD, unikniesz stania w ko­
lejce, będziesz miał możność bezpośredniego 

wyboru towaru. 
Sklepy zaopatrzone w bogaty asortyment arty­

kułów spożywczych i delikatesowych. 

Al. 1 Maja nr 58, telefon 30-85 
sklep otwarty codziennie od godz. 7 do 21 

w niedzielę od 8 do 12. 

J-ar/ll 
ul. Sniadeckich nr 2 telefon 61-93 

sklep otwarty codziennie od godz. 8 do 21 
w niedzielę od godz. 8 do 14. 

J-anz,rJ(J../J.1iJ.LCj(J._WJJ-
uL Dworcowa nr 73 telefon 61-29 

~klep otwarty codziennie od godz. 8 do 21 
w niedzielę od godz 7 do godz. 13. 

J-antrJ._(J._/J.1-/uq,(J._r_1J-'J 
Osiedle Leśne, ul. Bukowa 5, telefon 39-76 
sklep otwarty codziennie od godz. 6,30 do 20 

w niedzielę od godz. 7 do 12. 

•' 



dróży, wreszcie nasze „Parady" z roku 
1792. 
Taką przynajmniej datę spektaklu od­

czytujemy z ładnej książeczki *) formatu 
quarto odbitej niewątpliwie we własnej, 
domowej drukarn autora w Warszawie 
rok potem. Mało ane dzieje teatru dwor-
skiego w Lańcu nie pozwalają dzisiaj 
nic powiedzieć okolicznościach przed 
stawienia, ani związku tych ekstr 
gancji dramat znych z s ki 
dedykacji Se cie-
kawsze ta y f icznej 

~"C:.11111,g ły jako cykl ma-
scenicznych, czy też fak­

paradami, więc burleskami 
, odgrywanymi przed właści­

aklem, przed teatrem, dla za­
ubliczności, by kierowała się 
ię. Gdy w wieku XVI! parady 

były pr ważnie solowymi popisami, czę­
sto żon erskimi, w wieku XVIII przybrały 
formę aką, jaką przekazał nam druczek 
Potoc ego, krótkich scenek dramatycz­
nych był to gatunek artystyczny wów­

upełnie żywy, alla moda. Warto go 
j przypomnieć. Czyta się te sztuczki 
coś świeżego, wdzięcznego - odbie­
tak daleko od mechanicznej wręcz 

nostajności dramaturgii poromantycz­
j i... współczesnej. Przypominają najlep­
e tradycje komediowe złotego wieku 

omedii włoskiej, komedii all'improviso, 
tóra zresztą wspomniana jest w podtytule 

do parady o aktorze zgoła niespodziewa­
nie. To wdzięczny popis żartu scenicznego 
przeniesionego na płaszczyznę groteski, 
której sens smakował z takim mistrzo­
stwem Konstanty Ildefons. Działają tu 
widać prawa artystyczne, którym prze­
strzeń stu sześćdziesięciu lat nie odbiera 
siły. 
Poniższy tekst im 

f7)zeczą komedii jest przed 
'JG ksztaltach wszelkie w 
cza wlaściwe 

atel, który wchodzi do „Komedii", zo­
stawia w przedsionku wszystkie swoje 

wady i zabiera je dopiero wtedy, gdy wychodzi. 
W teatrze jest sprawiedliwy i bezstronny, jest 
dobrym ojcem, dobrym przyjacielem i milośni­
ki em cnót; często widzialem, jak najgorszych 
lajdaków oburzaly czyny, które byliby sami po­
pelnili, gdyby znaleźli się w sytuacji postaci 
budzącej ich odrazę na scenie. 

DENIS DIDEROT (1713-1784) -
f7Jażdemu wolno mieć swój smak artystyczny 
'.A i chwalebną jest rzeczą, jeżeli czlowiek 
usiluje zdać sobie sprawę ze swego odrębnego 
upodobania. Ale nie wolno w sprawach arty­
stycznych, zbierając argumenty w obronie swego 
indywidualnego punktu widzenia, jednocześnie 
traktować je jako kryteria ogólne w tym sensie, 
że jeżeli potwierdzą mój pogląd, tym samym 
uczynią go jedynie prawdziwym. Oznaczaloby 
to bowiem porzucenie postawy badacza-amatora 
i narzucanie się innym w roli despotycznego 
prawodawcy. 

GOTTHOLD E. LESSING (1729-1781) -rn ikt podobno przeczyć temu nie będzie, że 
' IL teatr niezliczone wydać może korzyści; 
obyczaje w nas polepszyć, zwabić do cno-~y. do 
ni ecnoty odrazić, poprawić w defektach, uczynić 
kogo lepszym obywatelem, czlekiem lepszym 
w cywi lnych i prywatnych względach. Czego 
napominania przyjacielskie, duchowne nauki, 
czytanie ksiąg moralnych dokazać nie mogly, 
często dokazaly widowiska. 

ADAM CZ -
.ff)zyż jest trud godniejszy twórczych chwil 
l'.::.. poety niż trafne odczucie tego, co należy, 

pokazać ze sceny swej epoce ... przekładem „P„.lNllilll""'"" 
Julian Lewański Chcę, aby teatr byl dla ludu poglądową nau-

ką, uczciwą rozrywką, użyteczną przyjemnością, 
do przekladu „Parad". a ni e odrywaniem od życia czy też dyploma-

1958 ). tycznym wybiegiem ozbcuoi.,~M!:!!l!!Hiłifi~i;:::==:~ 
:!::!!~U~.ls..&!Mi&M_llell _____ -=~~·~· ~-~~·;:::~12%1~~1!]-my i, mającym tylko •) Recuell de Parades rep~esent~es sur 

Łańcut dans l'ann~e 1792, Varsovle 1793. LOUIS SEBASTIAN MERCIER (1740-1814) 



ą nie moż 
zeba postęp 

się z tym 
zelkiej szt 
·, jest praw 

ani umknąć, ani się 
ać jej na przekór, 
godzi. -

teatralnej, jak 

ona, im wyż 
poeta i akto 
angą będzie 

· naturalność. Im 
jest punkt wi­
trafią ją ogar­
szczycil teatr. 

1749-1832) N W. GOET -r-YJ iestosownym 
'IL szych z ob 
bowiem naród m 
ciwe uczucia i k 

t wcale poró 
artystów tale 
dzielne, sobie 

je odmienny 
sposobem. 

WOJCIECH B 

(7urysdykcja scen 
·er kończy się zakr 

kich ... Teatr karze tysią 
wiedliwość świata pusz 
cnót, o których ona mil 

aczyna się tam, 
dzialania praw 
ystępków, które 
plazem, slawi ty 

t'f. eatr jest czymś więc 
V bliczna instytucja pa 

praktycznej mądrości, drog 
obywatelskim, niezawodnym 
;ącym najtajniejsze zamki lud 

iż każda inna pu­
wowa: jest szkolą 

skazem w życiu 
uczem otwiera­

j duszy. 
FRYDERYK SCHILL (1759-1805) -

(TJ() dramacie poezja przechodzi 
.t{.)l. wobec widzów. 

ADAM MICKIEWICZ (1798--(/)oeta nie może zjawić się w narodzie, gdzie 
// nie ma oczekiwania, ani tworzyć dlugo 

tam, gdzie w masach nic twórczości poetycznych 
nie wywoluje ... Przyklad: Aktor najpierwszy -
Talma, milionami nawet placony, aby w wieczór 
gral w pustym teatrze, manekinami ruchomymi 
i gadającymi na scenie otoczony ... po ktlku wie-

s11mi 

q.e 
nej, 
jeńst 

urasta scena i sala widzów - teatrum 
do sali sądowej, gdzie sztuka, dramat, 
sądzi i takie bierze nuty, że jak na wędę 
a na wierzch wydobywa. 
ANISLA W WYSPIAŃSKI (1869-1907) -

to jest rzecz dziecinnie prosta, bo to 
rzeczywistość w świecie nierzeczy-

JEAN GIRAUDOUX (1882-1944J -
teatr dzisiejszy dąży do czegoś, to dąży 
życia... dąży do konwencji dramrLtyi:z­
którą sklada się poezja, wdzięk i dosto-

LOUIS JOUVET (1887-1951) -
nie dlatego je.5t wielka, że jest rewo­

yjna, ale jest rewolucyjna nieuchronnie, 
wielka. 

ALBERT CAMUS (1913-1959) 

• 
Inspicjent: 

IAN GUZEK 

Sufler: 
GAROŃSKA 

Kierownik techniczny: 
L_,.:!'ll~@i RIAN PRZYBYLSKI 

Oświetlenie: 

WESTER KOWALCZEWSKI 

czorach ~-~p:a~d~l~b~y~n~a~d~e~ska~c~h~b~e~złd~u~c~h;aj. f!!!f;;'i!:l!;-.::~lli,_~~~rr.~~~~:~krawieckiej: JULIUSZ SLOWACKI 1 A W A R N D •r 
ÓŻWICKA 

rTnaczenie · jako instytucji spolecznej 
:.L wzrasta. Now na cywilizacja pomnaża 

bowiem bardzo szybko klasę widzów, dla 
której teatr jest i szkolą ościolem. Życie 
publiczne i prywatne z każdym · m nal:>iera 
coraz więcej teatralności. 

('ztuka powinna być jak przyroda - dostęp­
d- nym dla wszystkich źródlem życia i sily. 

ROMAIN ROLLAND (1868-1944) 

Kier. pracowni fryzjerskiej: 
E F A N J E N S Z U R A 

Kier. pracowni malarskiej: 
ADYSLAW GACKI 

Kier. pracowni stolarskiej: 
OTR KUSNIERZ 

Rekwizytor : 
S HEINRICH 
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